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Zna­mien­ne, jak ła­two i nie­do­strze­gal­nie wstę­pu­je­my na ja­kąś dro­gę i wy­dep­tu­je­my z niej utar­ty trakt... 

Po­wierzch­nia zie­mi jest mięk­ka i wraż­li­wa na do­tyk ludz­kich stóp. Po­dob­nie jak ścież­ki, któ­ry­mi wę­dru­je umysł. 

Jak­że za­tem znisz­czo­ne i za­ku­rzo­ne mu­szą być świa­to­we trak­ty, jak­że głę­bo­kie ko­le­iny tra­dy­cji i przy­sto­so­wa­nia.

Hen­ry D. Tho­re­au z książ­ki „Wal­den, czy­li ży­cie w le­sie”









Tak się za­czę­ło

Kil­ka lat temu, po­wo­do­wa­na złym sa­mo­po­czu­ciem i nie­uświa­do­mio­ną wów­czas po­trze­bą zmia­ny, tra­fi­łam do bio­ener­go­te­ra­peu­ty. Po­czu­łam przy­pływ ży­cio­wej ener­gii. Za­czę­łam ćwi­czyć jogę, ry­tu­ały ty­be­tań­skie, me­dy­to­wać. 

Póź­niej nic już nie było ta­kie jak wcze­śniej. Po­przez świa­do­mość cia­ła roz­po­czął się pro­ces. Doj­rze­wa­nie. Trud­ne, cza­sem bo­le­sne. Lek­tu­ry, roz­mo­wy, ob­ser­wo­wa­nie, od­dy­cha­nie, py­ta­nia. Zmia­na. Gniew, bunt. Krok do przo­du, dwa kro­ki w tył. Nie­cier­pli­wość, złość. Wresz­cie dy­stans. Spo­kój i ra­dość.

Z nad­mia­rem uczuć, emo­cji, re­flek­sji, trze­ba było coś zro­bić... 

Po­czu­łam, że chcę się nimi po­dzie­lić z in­ny­mi. 

Tak po­wstał cykl fe­lie­to­nów.

Prze­czu­wa­jąc ich po­ten­cjal­ną war­tość, po­pro­si­łam Jac­ka San­tor­skie­go, żeby je prze­czy­tał. Nie obie­cy­wał, że to zro­bi, bo miał i wciąż ma mnó­stwo pra­cy. Wy­dru­ko­wa­łam więc dwa tek­sty i za­wio­złam do jego biu­ra. 

Za­dzwo­nił do mnie tego sa­me­go dnia. Wsia­da­łam do me­tra... 

„Pi­sze­my książ­kę” – po­wie­dział. „Ale kto?” – za­py­ta­łam zdzi­wio­na. „No, my. Na­pi­sze­my ra­zem, a two­je fe­lie­to­ny będą przy­czyn­kiem do na­szych roz­mów”. 

Ja­cek po­ja­wił się w moim ży­ciu nie­przy­pad­ko­wo. A może nikt nie po­ja­wia się przy­pad­ko­wo? To­wa­rzy­szył mi w pro­ce­sie zmia­ny. Był przy mnie i po­mógł mi, kie­dy zo­ba­czy­łam w so­bie „Kop­ciusz­ka” i „dziew­czyn­kę z za­pał­ka­mi”. Za­ak­cep­to­wał moje zma­ga­nia, nie­pew­ność i nie­doj­rza­łość. Dzię­ki roz­mo­wom z nim do­ko­na­ła się we mnie zmia­na. 

I wła­śnie jej owo­ca­mi chcę się po­dzie­lić z tymi, któ­rzy tak jak ja po­szu­ku­ją dro­gi do sie­bie. Któ­rym chcia­ła­bym po­wie­dzieć, że tym, kto po­trze­bu­je zmia­ny, je­ste­śmy my sami... Bo zmie­nić się mo­że­my my, nie świat wo­kół nas.

Książ­kę tę de­dy­ku­ję mo­jej Ma­mie i moim dzie­ciom, Ol­dze i Ola­fo­wi. To oni otwo­rzy­li moje ser­ce i dzię­ki nim po­zna­łam naj­słod­szy ze wszyst­kich sma­ków. Smak bez­wa­run­ko­wej mi­ło­ści.☺ Dzię­ku­ję.☺ 

Anna H. Czar­nec­ka









Aniu,

pa­mię­tam, że po przej­rze­niu Two­ich ese­jów w pierw­szym od­ru­chu odło­ży­łem je. Zbyt wie­le w nich eg­zal­ta­cji, że­bym mógł je po­le­cić zna­jo­me­mu wy­daw­cy, po­my­śla­łem. Ale coś ka­za­ło mi wró­cić do nich po nie­speł­na dwóch go­dzi­nach. 

Po­my­śla­łem, że one są świa­dec­twem au­ten­tycz­ne­go obu­dze­nia do świa­do­me­go ży­cia i we­wnętrz­nej prze­mia­ny. Jak wie­le znam ko­biet, któ­re utknę­ły w roli, w mi­kro­świe­cie emo­cjo­nal­nej cie­płej wody w kra­nie, w związ­kach i ro­dzi­nach bez pa­sji, ener­gii, bez au­ten­tycz­nej mi­ło­ści? Może wła­śnie z Tobą mogę zro­bić coś dla tych po­ten­cjal­nie cu­dow­nych, a zga­szo­nych, choć zwy­kle „do­brze uło­żo­nych” ko­biet?

Za­dzwo­ni­łem i za­pro­po­no­wa­łem wspól­ną pra­cę. Od­by­li­śmy ją. Cie­szę się, że ta książ­ka po­wsta­ła, a jesz­cze bar­dziej, że od pew­ne­go cza­su za­czą­łem do­strze­gać błysk w Two­im oku... 

Ży­czę Ci spo­tka­nia jesz­cze w ży­ciu au­ten­tycz­nej mi­ło­ści, sza­leń­stwa, któ­re­mu dasz się „do­brze po­rwać” i speł­nie­nia w twór­czo­ści i pra­cy. Czu­ję, że je­steś go­to­wa.

Twój „men­tor”, J.S.









O nie­wi­dzial­nym gor­se­cie

Gro­no ko­biet, z któ­ry­mi wi­du­ję się raz na kil­ka mie­się­cy. Na­sze roz­mo­wy przez wie­le lat były zwią­za­ne z dzieć­mi, bo wszyst­kie je­ste­śmy mat­ka­mi. Dzie­ci tro­chę pod­ro­sły i każ­da z nas w swo­im ży­ciu za­czę­ła re­ma­nent... Oka­za­ło się, że 5(!) na 9 z nich pod­ję­ło ostat­nio de­cy­zję o roz­sta­niu z part­ne­rem. „Ja­kiś wi­rus?” – po­my­śla­łam. Roz­ma­wia­ły­śmy o męż­czy­znach, o związ­kach. O tym, dla­cze­go czę­ściej mó­wi­my na­szym part­ne­rom, cze­go nie chce­my, a nie o tym, cze­go po­trze­bu­je­my. Dla­cze­go po­zwa­la­my na ba­ga­te­li­zo­wa­nie na­szych po­trzeb? 

Słu­cha­łam mo­ich ko­le­ża­nek. Na chwi­lę wy­łą­czy­łam się z roz­mo­wy. Zro­zu­mia­łam, że po­dej­mu­jąc de­cy­zję o roz­sta­niu, chce­my przede wszyst­kim ją umo­ty­wo­wać, a przy oka­zji choć­by odro­bi­nę uspra­wie­dli­wić sie­bie... Bo kie­dy zwią­zek się koń­czy, wy­cho­dzi gdzieś z ukry­cia po­trze­ba wska­za­nia win­ne­go tej sy­tu­acji. Szcze­gól­nie wów­czas, gdy wy­da­je nam się, że zro­bi­ły­śmy wszyst­ko, co było w na­szej mocy, że sta­ra­ły­śmy się, by było „na za­wsze”. Wie­le ko­biet otrzy­ma­ło prze­kaz, że trze­ba się sta­rać, by zdo­być i utrzy­mać męż­czy­znę. I na­wet sfru­stro­wa­ne mat­ki, któ­rym te sta­ra­nia nie przy­nio­sły ocze­ki­wa­ne­go re­zul­ta­tu, mają nie­kie­dy po­czu­cie, że sta­ło się tak tyl­ko dla­te­go, że nie dość się sta­ra­ły... Kie­dy taki prze­kaz otrzy­ma­my od wła­snej mat­ki, czę­sto sta­je się on na­szym prze­ko­na­niem, że tak na­le­ży po­stę­po­wać, że „tak już jest”. Za­mó­wi­ły­śmy wino. Sto­li­ki wo­kół nas pu­sto­sza­ły... 

Czy ktoś musi być win­ny, że zwią­zek się skoń­czył? Cza­sem part­ner nie po­tra­fi dać nam tego, cze­go po­trze­bu­je­my. Zda­rza się, że daje to, co ma naj­cen­niej­sze­go, ale my nie chce­my tego przy­jąć. Jak w przy­po­wie­ści o głod­nym, któ­ry na pu­sty­ni znaj­du­je szta­bę zło­ta. Choć zna­le­zi­sko cie­szy, nie syci jego gło­du. 

Pa­trzy­łam na roz­ga­da­ne ko­le­żan­ki. Nie­któ­re znam wie­le lat. Zmie­nia­ją się. A może cza­sem jest to zmia­na, któ­ra za­szła w nas? Czę­sto te zmia­ny są tak głę­bo­kie i trwa­łe, że po la­tach part­ner po­zna­je nas tyl­ko dzię­ki fi­zycz­no­ści i po gło­sie (choć bywa, że i to się zmie­nia☺). Czy po­win­ny­śmy dzię­ko­wać zmia­nie, że przy­szła, że po­zwo­li­ły­śmy jej w nas zro­bić po­rząd­ki? Je­śli ce­lem jest do­bre mał­żeń­stwo, je­śli jest się żoną kil­ka­na­ście lat, to bar­dzo trud­no jest doj­rzeć do roz­sta­nia, nie bać się go. Do­szłam do wnio­sku, że to cu­dze prze­ko­na­nia, któ­re no­si­my od uro­dze­nia, prze­szka­dza­ją ja­sno wi­dzieć wła­sne ży­cie, po­dej­mo­wać wła­ści­we de­cy­zje dla swo­je­go do­bra. Bo je­śli mam prze­ko­na­nie, że to trwa­łość, nie­ro­ze­rwal­ność związ­ku świad­czy o jego ja­ko­ści, to czę­sto na­wet nie za­uwa­żam, że źle się w nim czu­ję. I w imię owej trwa­ło­ści – war­to­ści nad­rzęd­nej, re­zy­gnu­ję z sie­bie i co­dzien­nie cha­dzam na kom­pro­mi­sy... 

A co by było, gdy­bym od po­cząt­ku mia­ła prze­ko­na­nie, że do­bry zwią­zek to taki, w któ­rym się do­brze czu­ję? Z pew­no­ścią czu­ła­bym wy­raź­niej, że ro­bię coś wbrew so­bie (na­zy­wa­jąc to kom­pro­mi­sem) i sta­ra­ła­bym się tyl­ko tyle, ile to ko­niecz­ne. 

Do związ­ku wno­si­my też inne prze­ko­na­nie: po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści za emo­cje part­ne­ra. Mał­żeń­stwo to zwią­zek dwóch osób, ale je­dy­ne, na co mam wpływ, to moje po­stę­po­wa­nie. Pró­ba utrzy­ma­nia ko­goś w szczę­ściu po­przez ob­ser­wo­wa­nie jego emo­cji i sta­ra­nie się, by zre­kom­pen­so­wać je swo­imi dzia­ła­nia­mi, jest pu­łap­ką. Nie mo­że­my wziąć od­po­wie­dzial­no­ści za uczu­cia dru­gie­go czło­wie­ka, kon­tro­lo­wać je po­przez zmia­nę wła­sne­go za­cho­wa­nia. 

Czy słu­cham tyl­ko po to, by utwier­dzić się w prze­ko­na­niu, cze­go kur­czo­wo się trzy­mam? Uważ­nie słu­cha­jąc in­nych, od­bi­jam się w nich jak w lu­strze, po­zna­jąc moje–nie moje prze­ko­na­nia. Po­trze­bu­ję cza­su, by uwol­nić się od na­wy­ko­wych re­ak­cji i po­dob­no nie­da­ją­cych się zmie­nić sta­nów emo­cjo­nal­nych. Spo­sób, w jaki po­strze­gam to, co się wy­da­rza, jest na­wy­kiem, oce­ną, prze­ko­na­niem. Dam so­bie czas, by na­uczyć się od­róż­niać, czy to, co mó­wię, wy­ni­ka z mo­ich czy z nie mo­ich prze­ko­nań. Róż­ni­ca jest za­sad­ni­cza. Kie­dy zro­zu­miem, dla­cze­go po­stę­pu­ję w taki, a nie inny spo­sób, mogę coś zmie­nić. Ale żeby zmia­na była głę­bo­ka i trwa­ła, wszyst­kie moje de­cy­zje po­win­ny wy­ni­kać tyl­ko z mo­ich prze­ko­nań.

––––

Ja­cek San­tor­ski: Roz­ma­wia­li­śmy na te­mat fe­lie­to­nu „To­reb­ka”, o ko­bie­tach, któ­re ni­g­dy nie są syte, jak­by ich to­reb­ka była bez dna. Mó­wi­li­śmy o to­reb­ce bez dna jako me­ta­fo­rze nie­za­spo­ko­je­nia, nie­moż­no­ści roz­róż­nie­nia po­trzeb od po­kus czy pra­gnień. Wspo­mnia­łaś w nim tak­że o tym, że czę­sto to, co no­si­my w tej tor­bie, cią­ży, nie da­jąc sa­tys­fak­cji, jak­by­śmy no­si­li tam nie na­sze, nie­po­trzeb­ne nam rze­czy... Pod­czas lek­tu­ry książ­ki „Nie­wi­dzial­ny gor­set” Eliet­te Abécas­sis i Ca­ro­li­ne Bon­grand przy­po­mnia­łem so­bie o two­im tek­ście. Au­tor­ki py­ta­ją: „Co osią­gnę­ła współ­cze­sna ko­bie­ta dzię­ki prze­mia­nom kul­tu­ro­wym i cy­wi­li­za­cyj­nym? Czy jest jej le­piej, od kie­dy w wie­lu sfe­rach pa­nu­je rów­no­upraw­nie­nie? Czy owe prze­mia­ny po­pra­wi­ły ja­kość ży­cia ko­bie­ty?”. I od­po­wia­da­ją, że nie. Mó­wią, że po­mi­mo re­wo­lu­cji oby­cza­jo­wej, ko­bie­ty wpraw­dzie po wol­ność po­wę­dro­wa­ły, ale... w nie­wła­ści­wym kie­run­ku. Dla­te­go uwa­ża­ją, że fe­mi­nizm nie przy­niósł ocze­ki­wa­nych re­zul­ta­tów. Efekt jest taki, że współ­cze­sna ko­bie­ta ma swo­je za­da­nia, role, pra­cę, ale prze­waż­nie jest zmę­czo­na, sfru­stro­wa­na i nie­speł­nio­na.

Anna Czar­nec­ka: Może bez­re­flek­syj­nie bie­gnie­my za wzor­cem, ide­ałem, któ­ry co­dzien­nie ku­pu­je­my od re­kla­mo­daw­ców? Może szu­ka­my po­czu­cia mocy na ze­wnątrz?

JS: Au­tor­ki pi­szą, że ko­bie­ty nie mogą zna­leźć swo­je­go miej­sca, od­dzie­lić pra­cy od ży­cia ro­dzin­ne­go. Bar­dziej niż kie­dyś współ­cze­sna ko­bie­ta nie po­do­ba się so­bie, gło­dzi się die­ta­mi, po­pra­wia ope­ra­cja­mi pla­stycz­ny­mi nie­ak­cep­to­wa­ne czę­ści swo­je­go cia­ła. Wpraw­dzie uwol­ni­ła się z gor­se­tu, ale krzą­ta­jąc się wśród wie­lu ról - i ko­bie­cych, i mę­skich - za­ło­ży­ła na sie­bie nie­wi­dzial­ny gor­set.

ACz: Jak­by w to­reb­ce oprócz nie­swo­ich rze­czy były do ode­gra­nia nie­swo­je role, za­da­nia do wy­ko­na­nia, przy któ­rych na­le­ży się „spi­sać”. Jak­by ży­cie i każ­dą w nim rolę na­le­ża­ło za­li­czyć na szóst­kę?

JS: Tak. Pew­nie stąd w to­reb­ce nie­chcia­ne ad­re­sy, nie­mo­je ko­lo­ry, mod­ne ga­dże­ty. Sam bunt ko­biet prze­ciw okre­ślo­nym ste­reo­ty­pom, ro­lom i za­cho­wa­niom nie wy­star­czy. Nie wy­star­czy wy­wal­czyć pa­ry­te­ty, moż­li­wość gło­sze­nia swo­ich po­glą­dów czy no­wych roz­wią­zań sys­te­mo­wych w fir­mach, spo­łe­czeń­stwach. Po­trzeb­ny jest ra­czej bar­dzo głę­bo­ki wgląd psy­cho­lo­gicz­ny. Bo może być tak, że bez tego wglą­du psy­cho­lo­gicz­ne­go w sie­bie samą, moż­na „prze­brać się” w ko­bie­tę wy­zwo­lo­ną, na­to­miast men­tal­nie, we­wnętrz­nie, wpół świa­do­mie po­zo­stać w sta­rym sche­ma­cie. Ta­kiej po­sta­wie czę­sto sprzy­ja­ją tra­dy­cje ro­dzin­ne, wzo­ry ma­tek.

ACz: Ży­je­my w świe­cie ste­reo­ty­pów. Ba­da­nia po­ka­zu­ją, że nie moż­na być jed­no­cze­śnie kom­pe­tent­ną i miłą. No i mamy ko­lej­ną pu­łap­kę, w któ­rą czę­sto wpa­da­my...

JS: Moż­na taką być. Ale lu­dzie jej ta­kiej czę­sto nie do­strze­ga­ją, bo my­ślą sche­ma­ta­mi, ste­reo­ty­pa­mi. Zo­ba­czą w to­bie albo oso­bę kom­pe­tent­ną, albo miłą. Na tym po­le­ga sed­no pro­ble­mu. Zda­niem au­to­rek „Nie­wi­dzial­ne­go gor­se­tu”, kło­pot w tym, że ko­bie­ty zbu­do­wa­ły fe­mi­nizm prze­ciw męż­czy­znom, prze­ciw pa­triar­cha­to­wi, ale tym sa­mym prze­ciw ko­bie­co­ści, prze­ciw głę­bo­kiej toż­sa­mo­ści ko­bie­ty. Ko­bie­ty chcia­ły prze­jąć role, atry­bu­ty ról męż­czyzn, a nie za­py­ta­ły sie­bie, w jaki spo­sób mogą re­ali­zo­wać się jako wol­ne ko­bie­ty.

ACz: Au­tor­ki zwra­ca­ją uwa­gę na pier­wot­ne róż­ni­ce mię­dzy męż­czy­zną a ko­bie­tą.

JS: Róż­ni­ce zwią­za­ne z pier­wot­ny­mi pre­dys­po­zy­cja­mi do ma­cie­rzyń­stwa, do od­mien­ne­go prze­ży­wa­nia zmy­sło­wo­ści i sek­su­al­no­ści, in­ne­go do­zna­wa­nia re­la­cji spo­łecz­nych – tam, gdzie w grę wcho­dzi in­tu­icja, za­da­nia, ję­zyk emo­cji. Ale te róż­ni­ce prze­ja­wia­ją się na głę­bo­kim po­zio­mie je­ste­stwa i bar­dziej ma­ni­fe­stu­ją się w związ­kach in­tym­nych niż w ro­lach spo­łecz­nych.

ACz: Przede wszyst­kim w okre­ślo­nych sy­tu­acjach.

JS: Tak, w pew­nych sy­tu­acjach – jako opcja, jako moż­li­wość, a nie je­dy­ny wzo­rzec. Bo to, co róż­ni lu­dzi na przy­kład w pra­cy, nie za­le­ży od płci, bar­dziej od tem­pe­ra­men­tu, cha­rak­te­ru.

ACz: Tym­cza­sem ko­bie­ta chce być speł­nio­na, a je­śli nie jest, źró­dła owe­go nie­speł­nie­nia upa­tru­je w mę­skiej do­mi­na­cji.

JS: Może więc na­le­ża­ło­by od­po­wie­dzieć so­bie na py­ta­nia: „Co jest spe­cy­fi­ką mnie jako ko­bie­ty?” i „Jak się nie dać wkrę­cić w ste­reo­ty­py na te­mat wy­zwo­lo­nej ko­bie­ty, we­dług cu­dzych pra­wi­deł?”.

ACz: Może war­to by­ło­by po­wy­rzu­cać ze swo­jej to­reb­ki nie­swo­je prze­ko­na­nia...

JS: Ste­reo­typ ko­bie­ty jako opie­kun­ki do­mo­we­go ogni­ska po­zo­stał, ale w mię­dzy­cza­sie po­wstał ko­lej­ny: ko­bie­ty no­wo­cze­snej, re­ali­zu­ją­cej się, sa­mo­dziel­nej...

ACz: Wie­le z nas pró­bu­je i sta­ra się re­ali­zo­wać obie role na­raz, za­mie­nia­jąc wła­sne ży­cie w za­da­nie, któ­re­go wy­ko­na­nie mę­czy i prze­ra­sta...

JS: Ta­kie po­dwój­ne ży­cie... z jed­nym fa­ce­tem.

ACz: Każ­da z nas po­trze­bu­je au­to­re­flek­sji, au­to­ana­li­zy, jak za­rzą­dzać wła­snym ży­ciem. Ale tak­że – przy­kła­dów, wzor­ców ko­bie­co­ści. A na­sze mat­ki...

JS: ...mat­ki czę­sto nie są wzo­rem dla współ­cze­snych ko­biet. Wy, ko­bie­ty, po­trze­bu­je­cie stwo­rze­nia go same – dla sie­bie.

ACz: Uszyć wła­sne ży­cie na swo­ją mia­rę?

JS: Tak, bo mat­ki, w więk­szo­ści – tak wy­ni­ka mię­dzy in­ny­mi z do­świad­czeń psy­cho­te­ra­peu­tycz­nych Wojt­ka Eichel­ber­ge­ra sprzed kil­ku lat – pod­świa­do­mie pró­bu­ją usta­wić ko­bie­tę, żeby zdo­by­ła fa­ce­ta tak szyb­ko, jak się da, czy­taj: „tak szyb­ko, jak to nie za póź­no”. 

ACz: My­ślę, że dla dziew­czy­ny, dla ko­bie­ty, waż­na jest wol­ność spraw­dza­nia, eks­pe­ry­men­to­wa­nia z wła­snym ży­ciem, po­szu­ki­wa­nia. Rzad­ko my, ko­bie­ty, da­je­my so­bie czas, by po­znać sie­bie, być ze sobą bli­sko i szcze­rze, by móc, by chcieć być z dru­gim czło­wie­kiem. Świa­do­mie, z wy­bo­ru, za­miast ze stra­chu przed sa­mot­no­ścią czy z ko­niecz­no­ści wpi­sa­nia się w na­rzu­co­ną rolę...

JS: Nie ma jed­ne­go wzor­ca czy an­tyw­zor­ca. Waż­ne, by do­świad­czyć wol­no­ści wy­bo­ru, ra­do­ści nie­ukła­da­nia so­bie ży­cia we­dług ste­reo­ty­pu. I choć wol­ność czy­ni ko­bie­tę jesz­cze bar­dziej sa­mot­ną, bo nie ma tego je­dy­nie słusz­ne­go wzor­ca, to wol­ność jest pięk­na, bo po­ka­zu­je wagę po­szu­ki­wa­nia, wagę po­zna­wa­nia sie­bie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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